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Cześć! 

Jak widzicie na obrazku 
Spółdzielnia Pracy 
Krasnoludków „Pracuś” 
opracowała dla Was 
konkurs cholnkowy, 

Nie jest to jednak 

zwykły konkurs, który 
można rozwiązywać 

„kłewą nogą”. 

Tu trzeba trochę popracować. 
Oto zadania: 


1) Jak nazwiesz takie zwierzę? 
(Wpisz obok rysunku). 


2) Co to za znak? (Wpisz poniżej) 


3) Zaprojektuj odznakę 
sprawności: „WESOŁEK”. 


4) Co oznacza taki znak drozpowyt 
(wpisz obok rysunku). 


5) Narysuj w kółku portret Rzepa 
(ołówkiem lub flarmastrem) 


6) Co to jest? (Wpisz poniżej) 


7) To jest niedokończony rysunek. 
Wytęż wyobraźnię i dokoncz go. 


8) Jak nazywa się taki węzeł? 
(wpisz poniżej) 


9) Narysuj w kółku 
woją karykaturę (tak jak potrafisz) 


10) Wymyśl imię dla tego psa. 
(wpisz obok rysunku). 


11) Ubierz Rzepinkę 
na bal sylwestrowy. 
(Przerysuj4 kontur postaci na kartkę 
papieru, namaluj 
suknię, pantofelki itd.) 
Dołącz do konkursu. 


12) Zapodział się gdzieś 
Robaczek Anatol! 
Znajdź go, zaznacz 
kółeczkiem lub strzałką. 

Uwaga! Na tych, którzy 
rozwiążą konkurs 
i przyslą rozwiązania na adres 
redakcji czeka tu wiele 
cennych nagród. Będą nagrody za 
całość, a także premie specjalne 
za poszczególne konkurencje 
np: za najpiękniejszą suknię Rzepinki, 
za najlepsze imię dla psa, 
za „autokarykaturę”. 
Kto nie chce psuć sobie kompletu 
„Światła Młodych” - może przysłać 
rozwiązanie na kartkach papieru 
rysunkowego. 
Termin: do 10 stycznia 79 r. 

Do roboty! 
Wasz Rzep 

P.S. Nie zapomnij wpisać na dole 


ię, nazwisko i adres 


W.LEWUSKI 


ŚWIĘTA 
ŚWIĘTA I... 


Zapach choinki, pieczonego ciasta, 
pasty do podłogi wprawia tych młod 
szych w stan oczekiwania. Na coś, co 
zaraz, już, nieuchronnie nastąpi. Star 
szych przenosi w atmosferę dziecińs 
twa. Jednym i drugim przypomina to, 
co już przeżyli, co było dobre i miłe. 
Święta są zbiorem bardzo osobistych 
doznań i wspomnień. Ale także trady- 
cją — tworzoną i podtrzymywaną przez 
wiele, wiele pokoleń 

Wielkie miasta nie sprzyjają trady- 
cyjnym zwyczajom. Jeszcze w któ- 
rymś z wieżowców chodzono z turo- 
niem i śpiewano kolędy... Ktoś mówił, 
ktoś widział... „Tylko, że to już, panie, 
nie to, co kiedyś... * Gdybyśmy w koń- 
czącym się roku 1978 chcieli zobaczyć, 
kiedy zaczyna się prawdziwa Wigilia, 
jak wygląda, jak spędza się dwa dni 
świąt Bożego Narodzenia — to prędzej 
możliwe jest to na wsi. Choćby tej 
krytej blachą, czy eternitem... 

A jak wyglądała kiedyś, siedemdzie- 
siąt osiem lat temu, na przykład w któ- 
rejś z podkrakowskich wsi? Jak wów- 
czas spędzano święta? 


Krakowiaczek ci ja... 


Wigilia jest dniem roboczym, ale już 
od rana nastrój jest uroczysty. W ten 
dzień z każdego zdarzenia, z każdej 
czynności, z każdego słowa prawie 
ludzie wyprowadzają wróżby na rok 
przyszły. Co się w tym dniu dzieje i jak 
dzieje — tak dziać się będzie przez cały 
następny rok. Rano, wstawszy, rzuca- 
ją za siebie pieniądz srebrny, aby się 
ich pieniądze trzymały. Wymiecione 
z izby śmiecie wyrzucają ukradkiem 
sąsiadowi pod próg, aby pluskwy i in- 
ne robactwo tam się przeniosło. Uwa- 
żają kto pierwszy tego dnia wejdzie do 
chaty. Jeżeli mężczyzna, to wszyscy 
cały rok będą zdrowi. Jeżeli kobieta — 
to choroba nie opuści chaty. Dzieci 
starają się przez cały dzień nie zasłu- 
żyć na karę i być lepsze, niż kiedy 
indziej. Gospodyni sprząta izbę, robi 
porządki w całym obejściu, gotuje 
wieczerzę. Gospodarz przygotowuje 
paszę dla zwierząt na całe święta, 
w trakcie których nic robić nie wolno. 
Rąbią drewno na opał — gospodarz 
wybiera w stodole snopki zboża i sło- 
mę żytnią, równą i długą. Ze słomy 
przygotowuje wiązanki i zatyka je za 
obrazy. Ma ich być tyle, ile spodziewa 
się kop żyta zebrać w przyszłym roku. 
Nad drzwiami wejściowymi przybija 
gwiazdę. Stół przykrywa słomą żytnią, 
pod środek obrusa wsuwa garść sia- 
na, na którym stawia się miskę z potra- 
wami w czasie wieczerzy wigilijnej. 
W rogach izby ustawia snopy zboża. 

Tego dnia nie je się obiadu aż do 
wieczora. Gdy zabłyśnie pierwsza 
gwiazdka na niebie — wszyscy zasiada- 
ją do Wigilii. Łamią się opłatkiem 
i składają życzenia na rok przyszły. 
Zanim zaczną jeść, gospodarz zwraca 
się do okna i zaprasza wilka: „wilcosz- 
ku, wilcoszku, siądź z nami dziś do 
obiadu. Ale jak nie przyjdziesz dziś, to 
nie przychodź nigdy” 

Po Wigilii resztki każdej potrawy za- 
noszą gospodarze bydłu. Gryzie się 


też rzepę gotowaną, rzucając ją na 
innych, aby na nich przeniość wrzody, 
samemu się przed nimi chroniąc: 

Do Wigilii powinna zasiadać parzys 
ta liczba osób, gdyż inaczej ktoś umrze 
tego roku. Zaraż po wieczerzy dziew 
częta wybiegają na dwór i słuchają, 
z której strony pies zaszczeka — stam 
tąd właśnie przyjdzie narzeczony. Ra 
chują też kołki w płocie tak, by było od 
wybranego miejsca do końca płotu 
parzyście. Gdy liczba ich jest właśnie 
taka — małżeństwo za rok najwyżej — 
pewne. Gospodarz bierze siekierę, 
przygotowane powrósło i idzie do sa- 
du. Tu uderza z lekka po trzykroć sie- 
kierą w drzewo i pyta „Będziesz rodzi- 
ło czy nie będziesz? Bo cię zetnę..." 
Druga osoba, albo i on sam odpowia- 
da „Będę rodziło..." Wtedy obwiązuje 
je powrósłem i idzie do drugiego, 
gdzie postępuje podobnie. 

Wszyscy domownicy wybierając się 
na Pasterkę pilnie obserwują niebo. 
Gdy pełne jest gwiazd — znaczy, że rok 
przyszły będzie obfity we wszystko. 
Noc mglista wróży rok mleczny. 

Sam dzień Bożego Narodzenia uwa- 
żany jest za tak uroczysty, że nie wolno 
nawet izby zamieść, ani odwiedzić są- 
siada czy krewnego. Wszyscy siedzą 
w domu, a wieczorem, przy ściętym 
wierzchołku choinki, ubranym w owo- 
ce — kolędują. 

Zwykle grupy kolędników obcho- 
dzących wieś liczą osiem osób. Są 
wśród nich parobcy umiejący śpie- 
wać, jest też stary, ubogi chłop, ubra- 
ny w obdartą sukmanę, umiejący za- 
bawiać dowcipnym zachowaniem ze- 
branych. Kolędnicy wieczorem zbiera- 
ją się w karczmie, gdzie muzyka rżnie 
od ucha do ucha i zachęca do tańców. 
Stąd idą na obchód wsi, zaczynając 
zwykle od dworu. Grają przed doma- 
mi i kolędują, pytając pierw grzecznie 
o pozwolenie. Zwykle wiodą ze sobą 
turonia, barana, niedźwiedzia, także 
strasznego króla Heroda. „„Zwierzęta” 
czyli poprzebierani chłopcy najchęt- 
niej zaczepiają dziewczęta. Starszych 
zostawiają w spokoju... 


**.+* 


Tyle z etnograficznych zapisków. 
Czy można to sobie wyobrazić lepiej, 
odtworzyć tamten nastrój? Myślę, że 
tak — na przykład wczytując się uważ- 
nie we fragmenty „Chłopów” Rey- 
monta. Wiele z tych zwyczajów prze- 
trwało do dzisiaj, nie tylko zresztą 
w regionie podkrakowskim. Z podob- 
nymi obrzędami, podobnymi opo- 
wieściami o podsłuchujących zwierzę- 
ta gospodarzach, spotykamy się na 
Kurpiach, w Wielkopolsce, w Szczeci- 
ńskiem. Regionalne różnice? Łatwiej- 
sze są do zaobserwowania w wystę- 
pach zespołów folklorystycznych, niż 
tym, co współczesny obywatel nasze- 
go kraju może zaobserwować, czy 
usłyszeć. Świat jasełek, Herodów, tu- 
ronia, i kolędników powoli staje się 
tylko przedmiotem zainteresowania 
teatrów. Czy przeminie  bezpo- 


wrotnie? 
MAREK ZARĘBSKI 


Fot. Dorota Bilska 


roblem jest stary jak świat. 
Nurtuje wielu poważnych lu- 
dzi, którzy zajmują się nauką 
i szukają psychologicznych 
mechanizmów tego fenome- 
nu: Oto jedni są lubiani, a inni nie. Jed- 
nym na tym bardzo zależy, inni nato- 
miast brakiem sympatii wcale się nie 
przejmują. | należy się obawiać, że im 
więcej będzie naukowych, ścisłych ba- 
dań - tym temat będzie coraz bardziej 
skomplikowany, coraz mniej klarowny, 
bo każdy naukowiec doda nowy element, 
od którego zależy ludzka sympatia i oka- 
że sie w końcu, że wszystko jest ważne. 
Nie pretenduję do naukowych odkryc, 
ale wydaje mi się, że znalazłem (wertując 
różne mądre księgi) dość prostą receptę 
na to, jak spojrzec na siebie i odpowie- 
dzieć na pytanie — czy mam szansę być 
lubianym. Pytania — „jak zrobić, by polu- 
biła mnie klasa”, „jak zdobyć sympatię 
kolegów, którzy mnie nie zauważają”, 
„co jest we mnie, że mnie nikt nie lubi” — 
bardzo często powtarzają się w listach 
przychodzących do naszej redakcji. Na 
odległość trudno radzić; w każdym kon- 
kretnym przypadku zaistniał jakiś splot 
warunków, jakieś sytuacje zadecydowa- 
ły, że stało się tak a nie inaczej. Ale każdy, 
kto ma takie problemy, niech przeczyta 
poniższy tekst. Może okaże się, że właś- 
nie moja recepta (to nieskromność, bo 
jest ona intuicyjnie znana od początku 
społecznych kontaktów człowieka) oka- 
że się rewelacyjnie prosta. 
Sprawa podstawowa. Aby inni cię po- 
lubili, musisz najpierw... 


POLUBIĆ SIEBIE 


Może przeczy to obiegowym opiniom, 
że każdy jest trochę egoistą, sobkiem, 
zapatrzonym głównie w siebie, ale bar- 
dzo często zdarza się, iż ludzie nie lubią 
samych siebie! Zaczynając od wyglądu 
zewnętrznego: ktos nie cierpi patrzeć 


w lustro, bo wtedy stwierdza, że jego 
uroda jest fatalna i właściwie powi 
nien pokazywać się na ulicy. Ktoś tam 
uważa, że nie jest — delikatnie mówiąc — 
zbyt lotny, nie potrafi zabrać publicznie 
głosu, zawsze się w takiej sytuacji skom- 
promituje. Ktos wreszcie, wspominając 
swoje postępowanie w stosunku do ro- 
dziców czy swoich najbliższych uważa, 
że postąpił niewłaściwie i teraz stracił do 
siebie cały szacunek. 

Tacy ludzie często są zgorzkniali, cho- 
dzą ze skwaszoną miną, czy wreszcie — 
wiecznie o coś do innych mają pretensje. 
Tak jak w sobie zauważają tylko nega- 
tywne cechy, rownież tylko takich szuka- 
ją w spotykanych ludziach. Znacie na 
pewno ze swojej klasy czy podworka 
rówieśników, którzy wiecznie wszystkim 
mają wszystko za złe. Wiadomo jest, że 
takiego osobnika trudno polubic, trudno 
z nim zacząc rozmowę, bo zawsze się do 
czegoś przyczepi 

Jesli ktoś nie lubi sam siebie, może 
zachowywać się także zupełnie inaczej. 
Będzie cały czas stał na uboczu, cichy, nie 
wtrąca się do niczego, na wszystko się 
zgodzi, byle tylko dac mu święty spokoj! 
On po prostu uważa, że jest do niczego, 
nic nie potrafi zrobić, albo, że otoczenie 
zwraca uwagę przede wszystkim na — 
często urojone - mankamenty jego 
urody. 

Jeśli więc nie polubiłes sam siebie, nie 
zaakceptowałeśs pewnych swoich sła- 
bych stron — trudno będzie ci zyskać 
sympatię innych. Spróbuj przychylnym 
okiem popatrzeć na siebie, 

Następny ważny warunek, to... 


POLUBIĆ INNYCH 


W pozytywnej opinii o sobie nie można 
przesadzić. Jeśli bowiem ktoś świata nie 
widzi poza czubkiem swojego nosa, to 
trudno mu będzie przyciągnąć do siebie 
innych. Takie koleżanki i takich kolegów 


często opisujecie w swoich listach. Trud. 
no temu, kto ma najwyższe mniemanie 
o sobie zyskać sympalię innych | wcale 
nie trzeba pochwał na swój temat wygła 
szać na każdym kroku. Po prostu to „wi 
dać” z zachowania, że dany osobnik uwa 
ża, że jeśli naj, naj, naj = to może być tylka 
on 

Inni natomiast o sobie wcale nie mają 
wygórowanągo mniemania, ale tak sa 
mo ludzi, ktorzy ich otaczają uważają zą 
pełnych wad, za nieinteresujących, prze 
ciętnych .. Ale jednocześnie narzekają, że 
nie mogą zdobyć ich sympatii. A przecież 
każdy z nas chciałby, żeby ktoś drugi 
zauważył w nim coś ciekawego Ten, kto 
traktowany jest przez swego znajomego 
jako przeciątny, szary człowiek, pełen 
wad.i ułomności, szybko tę znajomość 
zakończy 


LUBIANY, ALE 
Z PROBLEMAMI 


W każdej grupie sa mniej i bardziej 
lubiani. „Gwiazdy” otaczane są przez ca 
ły wianuszek „wielbicieli” | okazuje 
iż ci, którym tak często zazdrościcie, któ- 
rzy są dla Was niedoścignionym wzorem, 
którzy przez wszystkich uważani są za 
cudownych kumpli, pełnych życzliwości, 
humoru itd. itd. mogą mieć z tego powo 
du wiele kłopotów. Tak, popularność 
często obraca się przeciwko nim! Bo 


6 Bardzo wiele osób, zwraca się do 
„gwiazd” o pomoc, różnorodną A to 
chcą pogadać, bo właśnie mają chandrę, 
a to koniecznie musza właśnie z nimi 
odrobic lekcje, albo proszą, by w ich spra- 
wie zkims tam porozmawiać, bo przecież 
oni na pewno wszystko pozytywnie zała- 
twią. | bardzo rzadko się zdarza, by ten 
najbardziej lubiany odmówił, choć często 
nie ma na to ochoty. Nie może odmówie! 
To byłoby niezgodne z obrazem, jaki 
wszyscy sobie juź o nim wyrobili. 


© Tym najbardziej lubianym trudno 
się innym przeciwstawiać, np.w dyskusji 
często przyłączają się do większości, 
choć sami mają inne zdanie. Bardzo trud- 
no jest im krytykować innych (nawet 
konstruktywnie), kategorycznie żądać 
wykonania jakiś wspólnych ustaleń 
Wstrzymuje ich lęk o swoją pozycję, bo 
w ten sposób mogliby się innym narazić 
a już przyzwyczaili się do tego, iż są przez 


wielu chwalet £ 


© „Gwiazdy” często czują się samot- 
ne, trudno im znaleźć prawdziwych przy- 
jaciół. Tym bardziej, że ten potencjalny 
przyjaciel może czuć się trochę onieśmie- 
lony i z góry zrezygnować z podejmowa- 
nia prób nawiązania bliskich kontaktow, 
bo „czy on ze mną będzie chciał?" 

Jak więc widac, być lubianym jest nie- 
dobrze, byc obojętnym dla innych rów- 
nież żle. Tak to już najczęsciej w życiu 
bywa. Trzeba znależć złoty srodek. | wie- 


* lu taki srodek wcześniej czy poźniej znaj- 


duje. Ze znalezieniem kilku przyjaznych 
dusz jest trochę tak jak z miłoscią — nigdy 
nie wiadomo kiedy to nastąpi. A poza 
tym sympatia oparta na uroku osobis- 
tym, na zale:ach li tylko towarzyskich 
dosc szybko się wypala. Natomiast 

i i i zą się kompeten- 
cje — ten, kto więcej umie, potrafi, jest 
bardziej potrzebny we wspólnym wyko- 
nywaniu jakiejs cy. zaczyna piąc się 
w górę w hierarchii grupy. To tezpotwie- 
rdza codzienne życie. Gdy trzeba coś zro- 


- bic — już lubienie nie wystarczy, by wska- 


zać tę własnie osobę. Sympatie osobiste 
zaczynają wtedy grac mniejszą rolę, choc 
często jeszcze nie potrafimy się od nich 
uwolnić, Ale nawet ten najbardziej lubia: 
ny, jeśli sknoci raz czy drugi jakąs pracę 
(niech np. nie strzeli gola w meczu piłki 
nożnej) zaczyna tracic swoją wysoką po” 
zycję. Ten natomiast, który w grupie był, 
ot taki przeciętny i udało mu się zrobic 
kilka razy coś dobrze — idzie w górę 

Podsumowania nie będzie. Może tylko 
warto pamiętać, iż sami często przypisu* 
jemy nadmierną wartośc temu, czy jes' 
teśmy czy nie jesteśmy lubiani. A prze: 
cież inni ludzie myslą o nas pozytywnie, 
tylko nie zawsze nam o tym komunikują. 
Gdy ktoś mysli tylko o tym czy jest lubia: 
ny i próbuje wszystkich sposobów, by to 
osiągnąc, może się okazać, iż pozostali 
będą traktować go trochę lekceważąco, 
bo on jest jakiś taki dziwny. 

Okazało się więc na koniec, że moja 
recepta jest właściwie niepotrzebna, 
choć... warto spojrzeć na siebie, bo może 
zupełnie nieświadomie, od czasu do cza” 
su, zniechęcamy do siebie ludzi. 


KAZIMIERZ PASEK 


Na ekranie 


W pomieszczeniu przypominającym ni 
to ogromną salę operacyjną ni to fabrycz- 
ną halę przesuwają się postacie w białych 
kombinezonach i ochronnych kapturach 
na głowie z elastycznymi, tłoczącymi po- 
wietrze przewodami. Popychają przed so- 
bą wózki o konstrukcji pośredniej między 
stołem a fotelem, na których bezwładnie 
spoczywają pacjenci sprawiający dziwnie 
niesamowite wrażenie. Duże zbliżenie rę- 
ki ludzkiej uciętej tuż przy nadgarstku — 
sterczą z niej plastikowe przewody. Na 
błyszczącym długim stole leżą we wgłę- 
bieniach ludzkie głowy. Czy naprawdę 
ludzkie? Nie mam już wątpliwości. To 
fabryka homunculusów zwanych też an- 
droidami — sztucznych ludzi, czyli dosko- 
nałych robotów. 

Punkt kulminacyjny sceny. Rytmiczne, 
potężniejące tony muzyki wzmagają na- 
pięcie. W końcu hali, w przezroczystej 
plastikowej kuli, tyłem do kamery siedzi 
nieruchoma postać. Tył jej głowy jest 
otwarty. Technik Allen wkłada do wnętrza 
skomplikowany kłąb przewodów przypo- 
minający kształtem mózg ludzki. Porusza- 
ją się ręce, nogi; postać unosi się z wysił- 
kiem... 


Wytwórnia filmowa 


Jestem w sali projekcyjnej Wytwórni 
Filmów Fabularnych we Wrocławiu. Póź- 
ne popołudnie. Gmach jest prawie wylud- 


niony. Pracuje tylko kilka osób z zespołu 
filmowego „Pryzmat”, wśród nich reży- 
ser Marek Piestrak i operator dźwięku 
Andrzej Gołębiowski. Za kilka dni gotowy 
film fantastyczny pt. „Test pilota Pinca”* 
pojedzie do Moskwy na pierwszy oficjal- 
ny przegląd. Jestem więc świadkiem os- 
tatniej fazy produkcji — synchronizacji 
dźwięku z obrazem. Jestem też jedną 
z pierwszych osób z zewnątrz, która oglą- 
da gotowe już fragmenty. 

Operator stoi przy pulpicie przypomi- 
nającym ogromną klawiaturę pełną świa- 
tełek i przycisków. Każdy akt filmu wy- 
świetlany jest kilkakrotnie. Najpierw czo- 
łówka. Reżyser czuwa nad całością: 
„Stop! Jeszcze raz obraz! Muzyka o se- 
kundę wcześniej! Głośniej! Od razu pełne 
natężenie. Teraz lepiej, co?” 

Za kwadrans ma być krótka przerwa. 
Wtedy porozmawiamy. Naekranie jeszcze 
raz to samo. Mam więc chwilę czasu na 
skupienie się przed rozmową. 


Czy można uniknąć 
„kosmicznych głupstw” 


Jestem pełna podziwu. Zapowiada się 
science-fiction z prawdziwego zdarzenia. 
Jestem miłośniczką literatury fantastycz- 
nej, szczególnie cenię twórczość Lema. 
A filmy... niestety na ogół rozczarowują. 
Wątłe fabuły, naiwne efekciarskie chwyty 
mające uprawdopodobnić sztuczny, tek- 
turowy świat powstały w atelier - to pod- 


stawowe grzechy filmów tego gatunku. 
Lem nie miał dotąd szczęścia do ekraniza- 
cji. Jedynie „Solaris” radzieckiego reży- 
sera Andrieja Tarkowskiego zdobył sobie 
uznanie. „Milcząca gwiazda” (wg „Astro- 
nautów”) w reż. Kurta Maetziga we 
współprodukcji Polski i NRD okazała się 
utworem po prostu nieudanym. O kilku 
filmach TV nakręconych wg jego opowia- 
dań lepiej nie pamiętać! 

Świat przyszłości Lema tak plastyczny, 
tak prawdziwie i konsekwentnie budowa- 
ny słowem w naszej wyobraźni jest szcze- 
gólnie trudny do przeniesienia na taśmę 
filmową. Właśnie dlatego, że wizja pisa- 
rza jest przekonywająca i niemal realisty- 
czna niełatwo ją przełożyć na język filmo- 
wy. Ale zdarzają się wyjątki. W 1974 r. TV 
polska pokazała skromny film pt. „Śledz- 
two” wg Lema. Zrobił go nieznany, młody 
reżyser — Marek Piestrak. | po razpierwszy 
wymagający pisarz nie miał zastrzeżeń. 
W ten sposób Piestrak zdobył zaufanie 
lema i prawo do filmowania jego 
utworów. 


Czas na pytania 


Czerwone ostrzegawcze światełko nad 
drzwiami sali gaśnie. Chwila przerwy. 

— Nie mamy w Polsce właściwie ża- 
dnego doświadczenia w produkcji fil- 
mów fantastyczno-naukowych, ani, co tu 
owijać w bawełnę, odpowiednich fundu- 
szów, zaplecza technicznego i fachow- 
ców. Pana film — to wynik pracy profesjo- 


nalisty tego gatunku. Jak alą to Panu 
udało? 

„Udało”' — to zła słowo. Robienie (il- 
mów koamicznych w polskich warunkach 
jest prawio niornożliwa, To kosztowny ga- 
tunok. Żoby afllmować naprawdą ofak- 
townia fantaatyczną wizją trzeba dyspo- 
nować milionami. Braki techniczna I (l- 
nansowo nadrablamy wiąc Inwencją 
| wkladam pracy wielu ludzi 

— Tym bardziej znakakuje afokt. To 
moża niewłaściwa porównanie, nie oglą- 
dając lśniące trykoty nktorów w sarlalu 
„Kosmos 1999” czasom nie mogą po- 
watrzymać sią od uśmiechu, W „Toście 
pilota Pina” ani razu nie miałam uczu- 
cia, że oglądam coś nieautantycznago 

Wazyatko zależy od koncepcji. Cały 
plastyczny obraz filmu ustaliliśmy wspól 
nio za acenogratem | kostlumografem 
Zdecydowaliśmy, ża nia bądziomy wy- 
chodzić daleko w przyszłość, akcja moża 
dzlać się jutro, lub za oslam lat... Robimy 
oczywiście rzeczy sztuczne, wymyślono, 
natomiast nie śmioszno, bo nia odbiega- 
jące specjalnie od rzeczywistości. Nie ma 
u nas rokwizytów w rodzaju kiczowatych, 
złocistych drosów. Kostiumy bohaterów 
„Testu” wywodzą sią zpowszachnie przy- 
jętej formy munduru i skafandra kosmo- 
nautycznogo. A że jest to jednak film fan- 
tastyczny, a nie realistyczny pewne szcze- 
góły mogą się różnić, Co do scenografii — 
świadomie zrezygnowaliśmy z określenia 
czasu. Gdyby się to działo np. w 2200 r. — 
każdy szczegół: krzesło, guzik, telefon — 
musiałby być wymyślony. Aby uniknąć 
tandety wprowadziliśmy do filmu nor- 
malne wnętrza, bardzo nowoczense, ale 
takie w jakich możemy się znaleźć, bo one 
istnieją. Nawet wnętrze rakiety wybudo- 
wanej dla naszych potrzeb w Kijowie jest 
surowe, metaliczne, w stylu wnętrz okrę- 
tów wojennych, samolotów wojskowych 
i współczesnych rakiet. 

— Ogromną rolę w Pana filmie spełnia 
muzyka... 

— Autorem jej jest znany kompozytor 
estoński Arvo Pórt. Zdecydowałem się na 
współpracę z nim po przesłuchaniu zaled- 
wie jednej jego płyty i nie pomyliłem się. 
Udało mu się stworzyć taką muzykę, któ- 
ra, mam nadzieję, długo po obejrzeniu 
filmu będzie się kojarzyła widzom z jego 
treścią i postacią bohatera. Natomiast nie 
mniej ważną częścią warstwy muzycznej 
są efekty elektroniczne. Skomponował je 
nasz kompozytor, a raczej realizator Stu- 
dia Eksperymentalnego Polskiego Radia 
— Eugeniusz Rudnik. Dzięki niemu koryta- 


rze, rakieta, sterownia nie są pusto; żyją 
nawet, kiedy nie ma w nich ludzi, Prakty- 
cznie wiadomo, że np. komputory nie wy- 
dają specjalnych dźwiąków, ale w wyo- 
braźni ludzi te świecące się | gasnące 
światołka kojarzą sią z dźwiękiem, Delikat- 
ne pikania I gwizdy stwarzają atmosforę 
wypołniającą pustką wnętrz. 


Przyszłość 
w starych dekoracjach 


„Tost pilota Pina” nakręcony przy 
współpracy spocjalistów | aktorów ra- 
dzieckich wg opowiadania Stanisława Le- 
ma „Rozprawa” powstawał prawia rok. 
Poza Polską ekipa filmowa pracowała 
w Kijowie filmując scany w dekoracji ra- 
klaty, tam taż robione byty ofektowne 
ującia trikowo, Krącili również w Jałcie 
| na Kaukazie, pod szczytem Elbrus, a tak- 
ża we wnętrzach naturalnych w Tallinie. 
Przyszłościową scenerią twórcy filmu 
znaleźli również w dzisiejszym Paryżu - 
na lotnisku de Gaull'a. A Marek Piestrak 
udowodnił, że człowiek rozmiłowany 
w fantastyce umie dostrzec w akcesoriach 
i krajobrazach, które nas otaczają nie tylko 
zapowiedź ale i świadectwo nowej ery, 
ery lotów kosmicznych. 

Światowe uznanie w dziedzinie literatu- 
ry fantastycznej samotnie, jak dotych- 
czas, wypracował nam Stanisław Lem 
Film Piestraka daje nadzieją, że również 
polskie kino fantastyczne wkracza na do- 
brą drogą. Wierzą, że „Test” zdobędzie 
sobie wdzięczną widownię. 


... 


„Test pilota Pirca” wejdzie na ekrany 
w początkach nowego roku. Scenariusz 
i reżyseria: Marek Piestrak przy współ- 
pracy Władimira Wałuckiego. Muzyka Ar- 
vo Part, muzyka elektroniczna Eugeniusz 
Rudnik. Zdjęcia — Janusz Pawłowski. Sce- 
nografia Jerzy Śnieżewski i Wiktor Żytko. 
Kostiumy — Alicja Wasilewska. W roli 
Pirxa — Sergiej Desnitski. W pozostałych 
rolach: Władimir łwaszow, Aleksander 
Kajdanowski, Tynu Saar, Zbigniew Le- 
sień i Bolesław Abard. 

EWA BIELSKA 
Fot. Zbigniew Doliński. 


Kawał, jakiego jeszcze nie było... 


rie opowiada się o dowcipach 

robionych przez ludzi teatru, ale 
swojego .rodzaju rekord w tej dziedzi- 
nie pobił znany w okresie międzywo- 
jennym, poznański aktor i niebywały 
kawalarz, Romuald Gantkowski. 
- Kiedy w 1924 roku zamykano wysta- 
wę przemysłową w Wembley, Gant- 
kowski ogłosił, iż wracająca z tej wy- 
stawy misja dyplomatyczna dalekiego 
i egzotycznego Beludżystanu odwie- 
dzi Poznań. Oczywiście wszystko zo- 
stało zaaranżowane niesłychanie pre- 
cyzyjnie. W teatralnej garderobie 
ubrano trzech statystów-studentów 
w odpowiednie stroje i ucharakteryzo- 
wano. Gantkowski zadzwonił do woje- 
wódzkiego wydziału bezpieczeństwa 
i miejscowych gazet, podając się za 
przedstawiciela ministerstwa spraw 


Re" nieprawdopodobne histo- 


„ opiekę policyjną, aby im się coś broń 


zagranicznych i 
o wizycie. 

Wynajętym paradnym samocho- 
dem „misja beludżystańska” podje- 
chała pod zamek. Wizyta i zwiedzanie 
trwało blisko godzinę. „Książę” znał 
doskonale francuski, w tym więc języ- 
ku wysłuchiwał objaśnień udziela- 
nych mu przez naukowców. 


poinformował 


Następnie trójka kawalarzy — nad 
którymi władze roztoczyły dyskretną 


Boże nie przytrafiło — udała się do 
fotografa, a potem z wizytą oficjalną 
na ratusz. Towarzyszyły temu szczere 
uliczne owacje niczego nie podejrze- 
wających poznaniaków. Na ratuszu 
misja została przyjęta przez samego 
prezydenta miasta, z całym ceremo- 
niałem należnym tak dostojnym 
gościom. 

Sam Gantkowski, główny reżyser 
całej zabawy, obserwował ją z boku. 
W odpowiednim momencie — kiedy 
mu doniesiono iż zaczyna się robić 
gorąco, bo policja dostała właśnie te- 
lefon z Warszawy, gdzie nic o żadnej 
takiej wizycie nie było wiadomo — zwi- 


nął błyskawicznie cały interes. „Dy- 
plomaci'* wsiedli w samochód i że- 
gnani wylewnie przez władze miejskie 
wyjechali „na krótką przejażdżkę” 
przed uroczystym przedstawieniem 
w operze, na które zostali zaproszeni 
i gdzie odesłano eskortę. 

Jeszcze tego samego wieczoru cały 
Poznań turlał się ze śmiechu. Najwię- 
cej poczucia humoru wykazał rektor 
uniwersytetu oświadczając prasie, iż 
uważa kawał za znakomity i żadnych 
konsekwencji w stosunku do zamie- 
szanych w nim studentów nie będzie 
wyciągał. Zresztą również prezydent 
miasta, ochłonąwszy nieco ze wzbu- 
rzenia, podzielił ten pogląd, tak że 
wszystko zakończyło się bez wię- 
kszych komplikacji. 

Całą tę historię opisał 20 lattemu na 
łamach „Przekroju” Aleksander Janta, 
jej naoczny świadek. (jd) * 


Rys. Antoni Uniechowski 
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hotelu „Pohnpei” za- 
ż VW eis, nowe twarze. 
Samolot przywiózł na 
Ponape nową grupę turystycz- 
ną. Do naszego hotelu też trafi- 
ło kilka osób, głównie Amery 
kanów. Są oni zawsze ciekawi 
otoczenia, a więc przedstawili 
się wszystkim dookoła, w za- 
mian żądając w miarę dokład- 
nych informacji — kto i skąd? 
Dla mnie najbardziej „podej- 
rzanym'” okazał się Ameryka- 
nin o złotych włosach i niebie- 
skich oczętach. Nazywał się Ro- 
bert A. Rosinsky. Zasiedliśmy 
w kącie trzcinowego salonu 
i rozmawialiśmy dłuższą chwilę 
o żegludze na Pacyfiku, bo Ro- 
bert „robił** w shippingu. Pra- 
cował mianowicie w jakiejś 
maklerskiej firmie na Hawa- 
jach, gdzie miał, jak twierdził, 
całkiem dobrą pensję, a także 
japońską żonę i trójkę prawie 
dorosłych dzieci. 

— Wie pan ja, a nawet żona 
nie mogliśmy wytrzymać w To- 
kio. Zresztą drogo. Przenieśliś- 
my się na Hawaje i nie żału- 
jemy. 

- Tam żyje sporo Ameryka- 
nów japońskiego pochodzenia, 
więc żona chyba nie czuje się 
obco? 

— O nie. Hawaje nazywają 
się nawet na kontynencie „Ma- 
łą Japonią”. Dziś ta grupa ludzi 
dominuje w archipelagu, także 
gospodarczo... 


Przez dobry kwadrans roz- 
mawialiśmy o wszystkim io ni- 
czym; o tsunami io wulkanach, 
o cenach i deptaku w Honolulu. 
Mr. Rosinsky upewnił się raz 
jeszcze, że jestem z Polski izda- 
wało się, że natym nasza znajo- 
mość się urwie. Stało się ina- 
czej. Spotkaliśmy się przypad- 
kowo następnego dnia i zosta- 
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łem zaproszony na lunch. Ro- 
bert przy lodach na deser zaczął 
kręcić, jąkać, i wreszcie wy- 
krztusił: 


- Słuchaj John, ja pamię- 
tam, że w domu (urodziłem się 
w Detroit) mówiło się po pol- 
sku. To było dawno. Słuchaj, 
powiedz coś prostego w tym 
języku. Jestem ciekaw, czy jesz- 
cze coś zrozumiem 


iezwłocznie spełniłem 
prośbę Roberta. Zrozu- 
miał! Przetłumaczył kon- 
trolnie na angielski. Prawidło- 
wo! Teraz zaczęła się dopiero 
zabawa, Mister Rosinsky oka- 
zał się niezmordowany. Całą 
godzinę chyba wymyślałem ja- 
kieś zdania bez związku, a Ro- 
bert gorliwie ttumaczył. Był nie- 
zmiernie zadowolony. - Ktoś 
przyglądający się z boku naszej 
trochę dziecinnej zabawie mó- 
głby być zdziwiony. Nam to 
jednak nie przeszkadzało. Ro- 
bert promieniał. Pewnie razem 
z językiem budziły się w nim 
wspomnienia z rodzinnego do- 
mu. Mnie też było przyjemnie 
i czułem coraz większą sympa- 
tię do tego Amerykanina z japo- 
ńską żoną i polskimi ciągotami. 
— Wiesz co, John — Robert 
walnął mnie w łopatkę z siłą 
parowego młota — przyjadę do 
Polski. To daleko, ale przyjadę. 
Pokażę chłopakom ich roots. 
zaraz, jak to będzie po 
polsku?... 
— Korzenie — pospieszyłem 
z pomocą. 


— Właśnie korzenie — delek- 
tował się słowem makler z Ha- 
wajów. — To teraz u nas modne. 
A zresztą powinni chociaż raz 
zobaczyć kraj w Europie, skąd 
pochodził ich dziad. 

Robert zamyślił się chwilę, 
a potem dodał: 


— Powiedz John, czy polskie 
airlines latają do Stanów? | czy 
— obudził się w nim praktyczny 


Amerykanin — dają jakieś 
zniżki? 
— Latają, dają okresowe 


zniżki w ramach taryf, a pewnie 


i coś ponadto. Napisz do LOT- 
u, mają biura w Nowym Jorku 
i w Chicago. 


— Ooo, dobrze — ucieszył się 
Robert — ja pisać, pisał, napisze 
— zmagał się ze słowem świeżo 
upieczony polonista. 


Oddzielną sprawą pasjonu- 
jącą Roberta niespodziewanie 
okazał się Kubary. Amerykanin 
ze zdumieniem słuchał o jego 
pracy i zasługach w tym rejonie 
świata. 

— Are you sure — upewnił się 
— on rzeczywiście był najlepszy 
na Karolinach i mieszkał tu na 
Ponape? 


Robert osiągnięcia naukowe 
Kubarego traktował trochę 
w kategoriach sportowych, ale 
zafascynowany był faktem, że 
Polak pracował tutaj jako 
pierwszy i że jest uznawany 
w świecie nauki. Rosinsky dłu- 
go przyglądał się pomnikowi, 
do którego go oczywiście za- 
prowadziłem i obejrzawszy go 
— stwierdził bez namysłu. 

— To by trzeba było odno- 
wić! Number one w tutejszej 
nauce nie powinien mieć tak 
zaniedbanego monumentu. 
Czyż nie mam racji? 


ister Rosinsky oczywiś- 

cie miał rację, ale Kuba- 

rego dzieli od Warsza- 
wy pół ziemskiego obwodu, 
dwie niszczące kraj wojny, 
a także dystans stu lat w czasie. 
jakby jednak na to nie patrzeć, 
Kubaremu z całą pewnością 
należy się jakiś gest z kraju, 
w którym, jak pisał „chciałby 
złożyć kości nad brzegiem 
Wisły”. 

— Słuchaj Robert, a czy ty 
wiesz, że dokładnie sto dwa la- 
ta temu, odbyła się tu pierwsza 
i ostatnia tradycyjna polska 
wieczerza wigilijna? — popisy- 
wałem się trochę. 

— Christmas party? — Oo, pa- 
miętam w Detroit, kiedy to było 
— rozmarzył się — dobre czter- 


dzieści lat temu — pamiętam 
father i sister śpiewali te spe- 
cjal songs — kolendi... Good ha- 
ven, jakież to stare czasy, był 
śnieg, prezenty pod christmas 
tree. Ale co to był za christmas 
tutaj, nie ma przecież ani śnie- 
gu, ani christmas tree?! 

— A był -zapewniam cię, Ku- 
bary postarał się, aby na stole 
znalazły się nawet niektóre da- 
nia przypominające tradycyjną 
polską wigilię. O ile dobrze pa- 
miętam, Kubary pisał o czerni- 
nie z kluskami, smażonych i go- 
towanych rybach, o kurcza- 
kach, pieczeni świńskiej, o tor 


cie ananasowym i bana- 
nowym... 

— O, to było dobre, ja bardzo 
lubię słodycze — zawyrokował 
Robert. 

Kiedy po paru miesiącach po 
powrocie do kraju wspomina- 
łem swoje spotkanie z Rober- 
tem Rosinsky zajrzałem rów- 
nież do relacji Kubarego z owej 
wigilii na Ponape w roku 1876. 


cieniu palm w grudnio- 
W: upale ize słońcem 

w zenicie marzył nasz 
rodak o mrozie, śniegu i brzęku 
dzwonków przy saniach. Kuba- 
ry postanowił dla zmniejszenia 
tęsknoty wydać wieczerzę wigi- 
lijną dla około osiemdziesięciu 
zaproszonych osób, przy czym 
biesiadę wigilijną zdecydował 
rozdzielić na dwie części. Jedna 
odbywała się dla domowników 
(służba i przyjaciele jeszcze 
z Samoa) druga dla zaproszo- 
nych gości. Wszyscy też otrzy- 
mali prezenty gwiazdkowe, jak 
każe tradycja. 


Rozmiłowani w zabawach 
i przyjęciach zaproszeni Pona- 
pejczycy zaczęli schodzić się już 
w godzinach popołudniowych. 
Czekał ich zaimprowizowany 
stół, nakryty, zamiast obrusem, 
liśćmi paproci, bananowca 
i kurkumy, a na nim dwa pie- 
czone prosiaki, słodkie ziem- 
niaki i inne przysmaki miejsco- 
we. Wszyscy mężczyźni otrzy- 


mali do tego gin. Kubary, jak 
sam pisze, wygłosił do nich 
przemówienie i złożył tradycyj 
ne życzenia pomyślności 
w przyszłym roku. Potem pito 
zdrowie biesiadników, kielich 
doszedł wszystkich dookoła 
z wyjątkiem kobiet. Zwyczaje 
bowiem nie pozwalały kobie 
tom ani jeść, ani pić z jednego 
naczynia z mężczyznami. Po 
świątecznej wieczerzy zaczęło 
się widowisko, które chyba nig 
dy i nigdzie nie wchodziło jesz 
cze w skład wigilijnego wieczo 
ru. Kubary pisze o nim następu 
jąco: 


„Zaczęły się śpiewy i tańce 

o których nasi ponapejscy goś 

cie nie marzyli... zaczęło się hu- 
lu, aż strach. W pewnej chwili, 
gdy takt tańca i śpiewów, wraz 
z hukiem dręczonych pudełek 
blaszanych, stał się podobny 
do wariackiego szału, dwóch 
tancerzy zeskoczyło i chwyciło 
pęk dzid poprzednio przygoto- 
wany, grożąc nimi pozostałym 
tancerzom, którzy swe naigry' 

wanie i brak obawy przez wyzy- 
wające miny, podskoki, i wrza 

ski objawiali. Dziki taniec zaczął 
się na dole i w trybunie: po- 
przedni dwaj tancerze rzucili 
swe dzidy w innych tańczą- 
cych, a ci nadzwyczajną zręcz- 
nością pociski wymijali. Był to 
widok w swym rodzaju piękny, 
a zarazem przerażający wywo- 
łałem więc dywersję ofiarowa- 
niem kotła herbaty „pro publi- 
co bono” i tak nadeszła noc”. 
Tak zakończyła się jedyna jak 
dotąd, polska wigilia na Karoli- 
nach... 


JANUSZ WOLNIEWICZ 
Fot. „National Geographic” 


Jest to fragment przygo- 
towywanej do druku książ- 
ki „Ludzie i atole”, która 


ukaże się nakładem Wy- 
dawnictwa MON. 


Przez R wieki nie miały sobie równych, w popular- 
ności ustępowały jedynie pismom religijnym, gdyż nawet 
utwory literackie epoki nie stanowiły dla 
nich żadnej konkurencji. Rozczytywano się w nich namięt- 
nie i masowo, niezależnie od wieku, płci i poziomu wyksztal- 
cenia. W każdym szanującym się domu skwapliwie korzys- 
tano z kalendarzowych wskazówek, uwag i porad, przydat- 
nych na każdą okazję dnia powszedniego. ; 

Cóż to bowiem łyza dzieła! Jaki praktycyzm iróżnorod- 
ność informacji cechowały każdą stronę. A jaka rozpiętość 
tematów! Astrologiczne prognozy na najbliższy rok sąsiado- 
wały z „uwagami dietetycznymi nad jabłkiem”, niezawodne 
sposoby na wytępienie wszelakiego robactwa z terminarzem 
jarmarków i odpustów na obszarze Koronyi Litwy, życiory- 
sy królów polskich ze sprawdzonymi metodami prania 
mocno zabrudzonych firanek. Mało tego! Jak wyglądają 
dalekie, egzotyczne kraje, kiedy dzieci najlepiej od piersi 
odstawiać, ile kosztuje bilet na dyliżans do Królewca, co 
zrobić aby mężowskie serce odzyskać i jak postępować 
z chorym na glisty — o tym również pisano w kalendarzu. 

Był to więc zbiór mądrości z wielu dziedzin życia, zastę- 
pujący w owych czasach dzisiejszą prasę i radio, encyklope- 
die i słowniki, dzieła popularnonaukowe i magazyny rozryw- 
kowe. Zaczytywano się więc nimi do upojenia, uznawano za 
autorytet i często jedyną wyrocznię w sprawach wątpli- 
wych. Wiedzieli o tym autorzy starych kalendarzy i dlatego 
starali się układać je tak, aby nie tylko udzielały porad 
wszelakich, lecz również oferowały swoistą mądrość życio- 
wą, WY poglądy, przyzwyczajenia i gusty czytel- 
nika. , 

Dzisiaj już nikt nie traktuje serio tamtych przepisów, bo 
skąd niby zdobyć trzy łuty bocianiego sadła, diable gówno 
lub garść przednich jabłuszek galasowych? A i stare sposo- 
by robienia bardzo taniego węborka, machiny do pływania 
czy bulionu podróżnego w tabliczkach, przestały kogokol- 
wiek interesować. Opasłe księgi pełne wszelakich praktycz- 
nych porad i mądrości — dziś kopalnia wiedzy o poziomie 
dawnej kultury umysłowej, mentalności i psychologii Z 
rowej — ustąpiły miejsca kalendarzom ściennym. 

Nie chcielibyśmy więc ponosić odpowiedzialności za 
efekty zalecanych kuracji ani też ręczyć za skuteczność 
poniższych przepisów, które pochodzą z XVIII-wiecznych 
kalendarzy oraz XIX-wiecznej ,,„Kolędy” samej Lucyny 
Ćwierciakiewiczowej i „„Dworu wiejskiego” tłumaczonego 
z francuskiego oryginału przez Karolinę z Potockich Na- 

> kwaską. Z czystym sumieniem możemy natomiast gwaran- 
tować jedno — pyszną zabawę! 


| OUmAkA IKA RE OLA - 


Rady na grudzień 


Jest to czas spokojnego wytchnienia dla 
gospodyń. W samym początku zaopatrzyć 


"się w baryłki śledzi na cały adwent: mo- 


czyć, wędzić, marynować, Piwa, octy 
i drożdże przysposabiąć, Wolnym czasem 


piec pierniki, makagigi, marcepany. Wie- 


czorami szyć kolendy dla dzieci, domow= 
ników i biednych. Przed świętami zająć się 
oczyszczeniem mieszkania, zaprawianiem 
jadalnego pokoju, praniem zabrudzonych 
firanek. Na wigilię w mieście kupować 
ryby dzień przed wigilią, solić prażoną 
solą. 


Jak łysą głowę 


* włosami napełnić 


Żóhków z jajec kurzych, wiele chcesz, 
upiec na blasze'żelaznej i sokiem z nich 
wyciśnionych smarować łysinę: wnijdą na 
niej włosy naturalne, gęste. 


Sposób na kapłony 


Aby kapłony dwuletnie skruszały zaraz 
po zabiciu, trzeba je wypatroszyć i wpuścić 
razem z pierzem na 24 godzin do studni, 
przywiązując naturalnie na sznurku do 
wbitego w górze gwoździa. Po wyjęciu 
z wody skubać, opalając nad słomą i wycie- 
rając mąką do białości. 


Tak się pierze 
w Paryżu 


Rozbić białego barskiego mydła, bo 
zwyczajne kolory wyżera; biorąc w pro- 


_" porcyi 1 łut mydła na 2 garnce wody 


miękkiej, najlepiej deszczowej, ogrzanej 
do 40 stopni €. W tak rozbitem mydle 
zamoczyć suknię i bez tarcia, wyjmować 
i zanurzać przez 5 do 10 minut. Trzy 
konewki wody i trzy łuty mydła wystarczą 
do uprania zwyczajnej sukni. 


Jak łysą głowę włosami napełnić 
i białego człowieka na Murzyna przerobić 
czyli koncepty żywcem z kalendarza wzięte 


Nóż dla 
starszych osób... 


. został teraz korzystnie zastąpiony 
nowo wynalezioną i patentowaną maszyn= 
ką do krajania potraw, Nowy ten przyrząd 
przekrawa dobrze i drobno położone na 

płacie drewnianej kawałki, które jednak 
dą tracą przez to na apetyczności. Widzic- 
liśmy kawałek chleba z masłem i szynką na 
płacie położony i drobno poprzekrawany. 
z wszelką możliwą elcgancyą. 


Pamięci nadzwyczaj 
pomaga... 


.. mycie codzienne głowy, wziąwszy 
dwie łyżki wina, dwie łyżki oliwy, cztery 
łyżki wódki polejowej albo rucianej. 


Zaś najbardziej 
szkodzi... 


.. kurzenie częste tytoniu, które tak 
dalece osłabia pamięć, iż wszystko przed 
tym wiadome i rzeczy pamiętne z głowy 
wyprowadza i w niepamięci topi. 


Niezdtowa sielanka 


Rozpuść w rądlu ćwierć funta masła 
świeżego. Gdy się gotować będzie, wlejesz 
w nie pomału, ciągle mięszając, śmietany 
kwaśnej pół kwarty. Jest to wiejski, mazo- 
wiecki przysmak, bardzo dobry, ale nie- 
zdrowy. 


To dopiero osobliwość! 


Na wyspie Florydzie ludzie takiej są 
szybkości, że w biegu jelenia przechodzą. 
W ziemi zaś murzyńskiej są ludzie, któ- 
rych zową Azanachi, którym spodnia war- 
ga na łokieć ku ziemi wisi. W tatarskiej 
ziemi tak wielkie uszy ma lud pewny, że się 
nimi cały człek okryje. 


„Bez kalendarzy 
| ludzka 
społeczność 

obejść się 


Kalendarz nie 


Rada dla osób 
płci żeńskiej 


Nie jedzą one może zbyt wiele, ale jedzą 
nie porządnie, to jest prawie nie istannie; 
to kawałek sera, to mleko zsiadle, to chleb 
z masłem, to ziemniaki, to rydze w popiele 
pieczone, to gorące podpkomyki, tyle nie- 
zdrowe, to lakotki, to owoce bez braku 
niedojrzałe. Wszystko to zamula żołądek, 
psuje strawność i odejmuje apetyt przy 
zasiadach. Niechże więc się poddadzą mej 
ogólnej radzie tyczącej się dyety, a dobrze 
na tem wyjdą. 


Jak Murzyna z białego 
człowieka zrobić 


Weźmij w aptece halinitrum, salem ar- 
meniacum, vitridum romanum i kopciu 
spod kotła, każdego po równej części, wlej 
wody i przedestyluj w alembiku, którą 
wódką, gdy człowieka umyjesz, będzie jak 
Murzyn czarny, ale już więcej nie odmyje 
się. 

Nie pisz i nie mów: 

Landszaft pani dobrodziki, zamiast po- 
rtret pani dobrodziejki, bo landszaft zna- 
czy krajobraz, a zatem pani dobrodzika 
żadnym sposobem nim być nie może. 

Lekciejsze, zamiast lżejsze. 

Jezdem szarmowana, zamiast jestem 
zachwycona 
Pantalion klawicymbał — wyrażenie, któ- 
rych na prowincji używają, zamiast przy- 
jętego fortepianu. 


Co robić w poniedziałek? 


16 stycznia 1792 r. w poniedziałek po- 
1łuczone butelki i szmaty płócien w śmie- 
ciach walające się zbierać, i zdechliny 


w” ko cząs! 
pracy fzsczypowzolikaj, w aią czy 
wielkim, byleby jej służyć. 


<Zagadki 


Dobrym i złym bywać mogę, || 
Nieść lub radość, albo trwogę. ŻW 4) 
|| (Rozum) 
Nie mialem matki, acz byłem żonaty 
Światum panował, sądź, <zym nie był 


bogaty. 
(Adam) 


Zapałki i siarciczki 


Najłatwiej je robić z starych padelek. 
Porozszczypane z nich patyczki, w pęcz- 
kach maczają się w siarce rozpuszczonej. 
Lepiej używać podobnych zapałek, pak 
wiecznie ogień dmuchać w kuchni i do 
pieców, najczęściej gębą. 


Co to jest meteorum? 


Jest wapor, czyli wilgoć, lub ekshalaćfa, 
czyli kurzawa, sucha i tłusta z ziemi albo 
z wody na powietrze przed operacją 
gwiazd wyniesiona, z których waporów 
rodzą się mgły, rosy, chmury, dźdże, śnie- 
gi i różne ognie nadpowietrzne. 


Bulion wyśmienity 


Weź mięsa wołowego, ile ci się podoba, 
cielęciny, baraniny, kur albo kapłorów 
szóstą część w proporcji mięsa wziętego 
wołowego. Indyków starych, sprawionych 
i pogruchotanych z ilością proporcjonalną 
rogu jeleniego. Wrzuć to wszystko w ko- 
cioł napełniony dostateczną ilością wody. 


P: h kalend: 
z miasta wywłóczyć, i pióra drzeć i kamie- o starych kalendarzach szpera 
nie z pól zbierać, i kominy z sadzy i domy TERESA MACISZEWSKA 
z sadzy i domy z pajęczyn oczyszczać, Rys. S. Pawel 


ne, natomiast okna kolorowe jak wi- 
traże, bo w wielu domach zapalono 
już na choinkach lampki lub świeczki. Wi- 
chura pcha mnie w plecy z taką siłą, że 
nieomal biegnę. Na morzu chyba dobra dzie- 
siątka. Wiatr wieje od lądu, lekko więc dojdę 
do plaży. Co za pech. Wczoraj, kiedy słucha- 
łam prognozy dla Wybrzeża, nie zapowiada- 
no raj ai a rano, ledwo wyszłam z pocią- 
gięły się topole. Szczęście, że nauczona 
Gwiazd zamówiłam pokój w hotelu. 
Aż dziwne jak historia się powtarza... 


| 0-5 miasteczka są zupełnie wyludnio- 


Kiedy jechałam tu pierwszy raz, drżałam 
z niepokoju, że nie zdążę kupić kwiatów, że 
statek dobije do kei nim załatwię wszystkie 
formalności związane z przepustką. Przepra- 
wa promem i biegiem niemal do Delegatury 
Polskiej Żeglugi Morskiej. Wpadłam zdysza- 
na. Spytałam o „Dolny Śląsk”. 

— O szóstej trzydzieści rzucił kotwicę. Na 
redzie — usłyszałam odpowiedź. 

Wejdzie do portu jak poprawi się pogoda... 

Nie umiałam pohamować łez i nie mogłam 
przemówić ani słowa, kiedy połączono mnie ze 


statkiem i kiedy w słuchawce usłyszałam zna- 
jomy głos... 

Wówczas również szalał sztorm i połączenia 
z redą nie było. „„Aldona”, wynajęty przez 
PŻM statek „białej floty” do przewożenia 
załóg i ich rodzin na redę i z redy na ląd, nie 
kursował również przez najbliższe dni i wraca- 
łam do Warszawy zupełnie załamana. 

Podnoszę kołnierz kożucha. Naciskam 
czapkę niemal na same oczy. Tekturowe pu- 
dełko ściskam mocno, boję się, że jakiś moc- 
niejszy poryw mi je wyrwie, a ja muszę z nim 
dojść do morza... 

W Delegaturze mieli dziś ciężki dzień. Do- 
brze, że „„Kopalnia Sosnowiec” i „Szczygło- 
wice” stoją przy nabrzeżu Władysława IV. Pan 
Wojciech Bogusławski, kierownik Delegatury 
PŻM w Świnoujściu, załatwił na tych dwóch 
statkach wigilię i nocleg dla żon, które nie 
mogły dojechać do mężów na redę. Pan Woj- 


ciech ponad 30 lat pracuje w służbie morskiej. 
Pracuje tu, rodzinę ma w Szczecinie; Czy 
zdąży do domu na wigilię? 

W tej Delegaturze też mają pracę jak we 
wnętrzu kołowrotu. Do nich należy załatwia- 
nie statkom na redzie i w porcie wszystkiego 
— wody słodkiej, paliwa, żywności, doku- 
mentów, załadunku, wyładunku, służby 
zdrowia, zabrania śmieci itp., itp. To fakt, że 
dokonują tych czynności różne instytucje, 
ale to wszystko trzeba jednak ze sobą zgrać. 
A przecież bywa i tak jak kiedyś, kiedy to na 
jednym ze statków, który PŻM czarteruje, 
zachorował kucharz Hindus. Chorego od- 
wieziono do szpitala. Po jakimś czasie, po 
ozdrowieńca udał się pracownik Delegatury 
— pan Rysio. Kucharz słaniał się na nogach, 
ale nie dał się wziąć pod rękę. Ba, szedł za 
panem Rysiem dobrych kilka metrów. Tak 
mu nakazywała jego religia. Hindus nie znał 


polskiego języka, ani też żadnego innego 
poza hinduskim narzeczem. Tymczasem sta- 


tek nie czekał, kucharza trzeba było odtran- 


sportować do Bombaju. Bodzio Sawicki, 
który kiedyś pływał, jakoś mu w ,,„mig”, czyli 
przy pomocy rąk wytłumaczył, że poleci sa- 
molotem i że... otrzyma ,„mówiącą” tablicz- 
kę. Takie tabliczki wiesza się po prostu na 
szyi tym, którzy nie znają żadnego europejs- 
kiego języka. Pisze się na nich imię, nazwi- 
sko, stację docelową itp. idodaje się zdanie — 
„„pomóżcie człowiekowi”. Dzwoni się np. do 
agenta w Warszawie, który takiego delikwen- 
ta odbiera, daje mu nową tabliczkę i wsadza 
do następnego pociągu albo powierza opiece 
stewardesy w samolocie... Niby śmieszne, 
a właściwie smutne... 

Dochodzę do plaży. Wcale nie tak daleko, 
na wzburzonej wodzie tkwią statki, Nie widać 
ich konturów, tylko światła... Wyglądają stąd, 


z brzegu, jak choinki pełne lampek. Pora 
uroczystej kolacji. Drzwi mes na wszystkich 
statkach szeroko rozsunięte. Jodełki wyjęte 
z lodówek, gdzie przetrwały kilkumiesięczne 
rejsy, przybrane świecidełkami... 

Na jednym z tych statków jesteś Ty. Za 
kilka minut skończysz wachtę. Pójdziesz do 
kabiny. Wiem, że weźmiesz do ręki moje 
zdjęcie. I będziesz wspominał tamtą jedną, 
jedyną wigilię, którą spędziliśmy we dwoje. 
I już nigdy potem nie mieliśmy takich świąt. 
Każdego roku na długo przed świętami ubie- 
ram maleńką choineczkę. Najpierw dokład- 
nie oblewam gałązki roztopioną świeczką, 
żeby nie opadły igiełki. I każdego roku wysy- 
łam tę choinkę do innego portu. I... nigdy 
żadna z nich nie dotarła do Ciebie... 

Dochodzę do falochronu. Otwieram tektu- 
rowe pudełko, Wyjmuję maleńką choineczkę. 
Z rozmachem rzucam ją w morze... 

Chociaż wiem, że i ona nie dotrze do Ciebie. 

WIESŁAWA MROCZEK 


o 


* 


Ulka powiedziała mi, że jest... nieszczęśliwa. Myśla- 
łam, że nareszcie się zakochała iże to z tego powodu, ale 
okazało się, że ona je$t nieszczęśliwa... świątecznie. Bo 
się boi. Że się przez Święta zanudzi na śmierć. Strach jej 
jest tym większy, że w tym roku będzie to zanudzanie 
trzydniowe zamiast normalnego, dwudniowego. Ona 
z góry wie, jak to będzie, Cały dom będzie spał. Bardzo 
długo, ile się da, do 9, do 10, do 11... Potem rozpoczną 
się przygotowania do świątecznego śniadania: nakrywa- 
nie do stołu — 15 minut, szykowanie jedzenia — 45 minut, 
zwoływanie się, aby cała rodzina zespołowo przy stole 
zasiadła — 30-40 minut... W sumie — śniadanie najwcześ- 
niej może być ok. 11, a najpóźniej — ok. 13, albo i 14 
nawet. I trwa... do wieczora. Z tym, że ok. 16 przycho- 
dzą do nich goście, a konkretnie siostra mamy z mężem 
i synkami-bliźniakami-łobuzami, albo oni idą do tej 
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odaj najpopularniejszą 

piosenką „świąteczną” jest 

„White Christmas” (Białe 
Boże Narodzenie) z filmu 
„Świąteczna gospoda”. Skom- 
ponował... ten przebój Irving 
Berlin autor „Aleksander's Rag- 
time Band”, „Blue Skies”, 
„Cheek to Cheek”, a nagrał le- 
gendarny Bing Crosby, niedaw- 
no zmarły piosenkarz ameryka- 
ński. 


SCHERZO H-MOLL 


Scherzo h-moll należy do naj- 
bardziej znanych utworów Fry- 


niego Wolfganga Amadeusza 
Mozarta. Zamówił u chłopca to 
dzieło hrabia Firmian, general- 
ny gubenator Lombardii. Była to 
pierwsza opera genialnego 
kompozytora, nic więc dziwne- 
go, że do udanych nie należała. 
| choć recenzenci wytykali nie- 
potrzebne nuty, twierdzili, że 
„każdy włoski kompozytor na- 
pisałby to prościej, przy tym 
efektowniej” to jednak na koń- 
cu dodawali: „Ale cóż za ta- 
lentl”. Także 26 grudnia, ale ro- 
ku 1772 wystawiono w Mediola- 
nie inną operę Mozarta - wtedy 
16-letniego „Lucio Silla”, dedy- 
kowaną arcyksięciu Ferdynan- 
dowi i księżniczce Marii Riccar- 
di Beatrycze z Modeny. 


MOZART 
RYWALIZUJE 
Z CLEMENTIM 


Mozart był świetnym pianistą, 
miał jednak wielu konkuren- 
tów. Jednym z nich był Muzio 
Clementi. Obaj muzycy posta- 
nowili rywalizować o tytuł najle- 
pszego przed jego cesarską 
mością Józefem 1l. Pojedynek 


TEMATY ŚWIĄTECZNE 


IILC 


deryka Chopina. Nawet ci lu- 
dzie, których trudno nazwać 
melomanami, kojarzą tę kom- 
pozycję z występującym w trio 
tematem kolędy. Niektórzy bio- 
grafowie twierdzą, że Chopin 
skomponował Scherzo h-moll 
w Wiedniu, gdzie samotnie spę- 
dzał święta Bożego Narodzenia, 
Być może wielki kompozytor 
wymyślił wtedy ów utwór, nato- 
miast zrealizował go na pewno 
później. Jarosław Iwaszkiewicz 
tak oto scharakteryzował kolę- 
dowy temat: „Literackim” po- 
mysłem jest zużycie za tematdo 
tej części środkowej melodii 
kolędowej, której tradycje się- 
gają do osiemnastowiecznego 
obyczaju „kołysania dzieciątka 
Jezus”, a która za czasów Cho- 
pina stała się już całkiem ludo- 
wą, a raczej domową melodią. 
Domową — to znaczy towarzy- 
szącą intymnemu, rodzinnemu 
i czysto polskiemu obyczajowi 
wieczoru wigilijnego. 


„AIDA” VERDIEGO 


24 grudnia 1871 roku odbyła 
się w Kairze prapremiera opery 
Giuseppe Verdiego „Aida”, za- 
mówionej przez kedywa Egiptu 
Izmaila Paszę dla uświetnienia 
uroczystości otwarcia ukończo- 
nego w tym właśnie roku Kana- 
łu Sueskiego. 


DWIE OPERY 
MOZARTA 


26 grudnia 1770 roku po raz 
pierwszy wykonano operę „Mi- 
tridate, rć di Ponto”... 14-let- 


| | R*H C 
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odbył się 24 grudnia 1781 roku. 
Wolfgang Amadeusz nie miał 
najlepszego zdania o Clemen- 
tim — pianiście. Pisał: „To dziel- 
ny klawesynista. — I to wszystko. 
- Ma bardzo wielką biegłość 
w prawej ręce. — Jego popisowe 
pasaże to tercje. — Poza tym nie 
ma ani za grosz gustu czy uczu- 
cia. To tylko technik.” Clementi 
podobno grał pierwszy; Mozart 
zanotował: „Preludiował i wy- 
konał sonatę”. — Właśnie — so- 
natę. Pierwsze wydanie Sonaty 
Clementi opatrzył komenta- 
rzem: „Cette, sonate, avec la 
toccata qui la suit, a ćtć jouće 
par I'auteur devant Sa Majeste 
Joseph II en 1781, Mozart Etant 
present”, co znaczy: „ta sonata, 
wraz z następującą po niej toc- 
catą, była grana przez autora 
przed Jego Cesarską Mością Jó- 
zefem Il w roku 1781 w obec- 
ności Mozarta”. W późniejszym 
wydaniu jeszcze raz podkreśla 
swoje pierwszeństwo „tulit al- 
ter honores”. Dlaczego? Otóż 
pierwsza część Sonaty Clemen- 
tiego stanowi temat fugi 
w uwerturze do... „Czarodziej- 
skiego fletu” Mozarta! Zatem — 
plagiat? Alfred Einstein w książ- 
ce „Mozart” pisze: „,... ten „pla- 
giat” Mozarta nadaje się, jak 
mało co, do wykazania, jak nie- 
istotne jest pojęcie plagiatu. To 
bowiem, co u Clementiego było 
po prostu tylko godnym uwagi 
pomysłem muzycznym — god- 
nym uwagi również w sensie 
historycznym, gdyż temat ten 
jest spóźnionym tematem ro- 
dzaju „canzon francese” - to 
u Mozarta wypełnia się treścią, 
nabiera wysoce symbolicznego 
znaczenia dzięki polifoniczne- 
mu opracowaniu ipolifoniczne- 
mu przeżyciu, wznosi się w sfe- 
rę wieczności.” 


ciotki. Spędza się więc te dni przede wszystkim przy 
stole. Czego Ulka bardzo nie lubi. 

A w tej chwili szczególnie jest przeciwko, bo od 
jakichś dwóch tygodni zaczęła się intensywnie odchu- 
dzać. Gimnastykuje się codziennie, biega na długie 
spacery, które nazywa... biegami przelajowymi, a prze- 
de wszystkim - ogranicza jedzenie. Zrezygnowała 
z wszelkich ciastek, kremów, czekoladek itp. i w ogóle 
nie jada kolacji. Więc ja sobie zażartowałam, że wobec 
tego problemu nie ma — skoro Święta składają się 
jedynie ze śniadań. 

Ale to był żart tylko. Bo naprawdę to problem jest. 
U nas w domu co prawda nie siedzi się przez Święta 
notorycznie przy stole, ale nie powiem, żeby było wybit- 
nie wesoło. Jest... rodzinnie, a to znaczy, że ani nie 
mogę iść do żadnej koleżanki, ani żadnej do siebie 


zaprosić, Zresztą, gdybym nawet zaprosiła, w by i tak 


nie przyszła, bo w domu by jej nie pozwolili, No i każdy 


siedzi wtedy sam. Nawet na spacer chodzi się dostojnie 
i rodzinnie, Krok za krokiem, śnieg skrzypi pod nogami 
(o ile akurat jest), cisza dzwoni w uszach... 

Nie wiem, dlaczego tak jest. Akurat ja np. nie mam 
żadnych zadrażnień ze swoją rodziną i nasz dom bardzo 
lubię. Ale w Święta jest mi tak jakoś drętwo, Ulka ma 
rację, można się zanudzić na śmierć. W wielu domach 
moich koleżanek i kolegów jest zresztą podobnie i ludzie 


z ulgą oddychają, gdy już jest po Świętach. I wstydzą się 


nudne?! 


tego. Tak jak ja w tej chwili. Jest mi głupio, że narzekam 
1 krytykuję zamiast się cieszyć. Naprawdę chciałabym 
się cieszyć na te nadchod: 
I mam takie pytanie — czy Święta naprawdę muszą być 
ANKA 


Święta, ale - nie mogę. 


Niewątpliwie para numer 
jeden roku 1978; niebywała 
wprost popularność filmów 
— później także płyt: „Satur- 
day Night Fever” i „Grea- 
se” — to czołowe pozycje na 
angielskich i amerykań- 
skich listach przebojów. 


Olivia Newton-John uro- 
dziła się w Cambridge, w ro- 
dzinie akademickiej. Jako 
dziecko wyjechała do Aus- 
trali, gdzie będąc jeszcze 
nastolatką założyła grupę 
„Sol Four” i wygrała kon- 
kurs młodych talentów, zor- 
ganizowany przez australij- 
skiego Elvisa Presleya — Jo- 
hnny'ego O'Keffe. Po tym 
sukcesie wróciła do Wiel- 
kiej Brytanii. Zaczęła współ- 
pracować z innym Australij- 
czykiem; duet Olivia New- 
ton-John — Pat Carroll dość 
często występował w tele- 
wizji. Olivia nagrała płytę „If 
Not For You” z piosenkami 
Dylana, która trafiła na listy 
przebojów , — angielską 
i amerykańską. Popular- 
ność zdobywały jej piosen- 
ki: „Banks Of The Ohio”, 
(1971), „What ls Life” 
(1972), „Take Me Home” 
(1973), „If You Love Me Let 
Me Know”, „I Honestly Lo- 
ve You' (1974), „Have You 
NeverBeenMellow* (1975). 
Olivia odnosiła także sukce- 
sy na znanym festiwalu 


A 


muzyki 
shville. 

John Travolta ma 24 lata, 
a urodził się w Englewood 
jako szóste, ostatnie dziec- 
ko. Małego chłopca, później 
młodzieńca, fascynował ta- 
niec. Odwiedzał szkoły tań- 
ca prowadzone przez Mu- 


| 


country w Na- 


UWAGA, TALENT! 


Dwa lata temu takim tytu- 
łem opatrzyłem wywiad 
z Waszą koleżanką Wandą 
Głowacką, wówczas pięt- 
nastoletnią wiolonczelistką, 
po jej zwycięstwie w Mię- 
dzynarodowym Konkursie 


Młodych Muzyków „„Con- 
certino Praga”. Powtórzy- 
łem ten tytuł, bo Wanda od- 
niosła kolejny sukces — zdo- 
była | nagrodę, tym razem 
na Ogólnopolskim Konkur- 
sie Wiolonczelowym im. 


* rów 


rzynów, uczęszczał na kurs 
prowadzony przez Freda 
Kelly, brata wielkiego Gene 
Kelly. Kiedy ukończył lat 
szesnaście wyjechał z ro- 
dzinnego miasta do Nowe- 
go Jorku, gdzie spróbował 
szczęścia najpierw w Musi- 
calu („Gypsy” i „Bye, Bye, 


Dezyderiusza Danczowskie- 
go w Poznaniu. Startowało 
27 młodych wiolonczelis- 
tów w wieku od 17 do 30 lat, 
którzy musieli przygotować 
jeden utwór obowiązkowy 
— Preludium z IV Suity Jana 
Sebastiana Bacha. Konkurs 
był trzyetapowy. Do drugie- 
go etapu przeszło 22 wiolo- 
nczelistów, do trzeciego 
dziewięciu. Wanda, najmło- 
dsza uczestniczka konkur- 
su, grała XX Etiudę Poppe- 
ra, Sonatę E-dur Francoeu- 
ra — w etapie pierwszym, 
Sonatę E-moll Brahmsa 
i  Sonatę Debussy'ego 
w etapie drugim, oraz Kon- 
cert C-dur Haydna w etapie 
trzecim. Oprócz regulami- 
nowej nagrody otrzymała 
zaproszenie od organizato- 
Międzynarodowego 
Konkursu Wiolonczelowe- 
go w  Markneukirchen, 
w którym jednak udziału nie 
weźmie ze względu na eg- 
zaminy maturalne. Po zda- 
niu matury i ukończeniu 
Szkoły Muzycznej II stopnia 
im. Fr. Chopina w klasie 
prof. Romana Jabłońskie- 
go, Wanda rozpocznie stu- 
dia w Państwowej Wyższej 
Szkole Muzycznej w War- 
szawie, gdzie zostanie przy- 
jęta bez egzaminu. O Wan- 
dzie Głowackiej — studentce 
PWSM napiszemy jeszcze, 
ale już ... w przyszłym roku. 


Birdie”), potem w filmie. 
Kandydował nawet do roli 
Boby'ego w  „Narkoma- 
nach”, ale Al Pacino okazał 
się lepszy. John musiał się 
zadowolić epizodyczną rolą 
w filmie „The Devil's Rain” 
i trochę poważniejszą w ob- 
razie „Welcome Back, Kot- 


PREZENT 


ter”. Wreszcie był tym naj- 
ważniejszym — w filmie 
„Carrie”. Po premierze 
„The Boy in the Plastic Bu- 
bble”, który to film sam zre- 
alizował, John Badham za- 
proponował mu objęcie 
głównej roli w „Saturday 
Night Fever”. 


POD CHOINKĘ 


Wszystkim czytelnikom Świata 
Muzyki, a może raczej... Mikoła- 
jom — polecam jako prezent gwiazd- 
kowy książkę Marka Garzteckiego 
„Rock — od Presleya do Santany”*, 
która niedawno ukazała się w sprze- 
daży. ,,Dla najmłodszych słucha- 
czy liczy się to, co dziś króluje na 
listach przebojów. Nieco starsi 
skłonni byliby sądzić, że pierwszy- 
mi prawdziwie młodzieżowymi wy- 
konawcami byli ,, The Beatles”, je- 
szcze starsi przypominają sobie na- 
zwiska Chubby Checkera, Paula 
Anki i Elvisa Presleya. Czy można 
więc, idąc pokoleniami, przesuwać 
powstanie tej muzyki wstecz aż do 
niepamiętnych czasów?” — pyta au- 
tor i odpowiada w książce, która 
choć nie jest czymś ,,w rodzaju 
encyklopedii czy syntetycznego 
wykładu historii rocka”, spełnia ro- 
lę przewodnika po świecie muzyki 
rockowej. Po zapoznaniu czytelni- 
ków z historią, rozwojem oraz 
głównymi nurtami stylistycznymi 
rocka, Garztecki kreśli sylwetki je- 
go najwybitniejszych przedstawi- 
cieli — a to: Chuck Berry'ego, John- 
ny Casha, Elvisa Presleya, Ray 
Charlesa, Boba Dylana, Johna Ma- 
yalla, Jimi Hendrixa, Franka Za- 
PPY» Carlosa Santany, grup The 
Beatles, The Supremes, The Rol- 
ling Stones, The Band, Blood Swe- 
at and Tears. W rozdziale poświę- 
conym Elvisowi Presleyowi znaj- 
dziecie fragmenty jego wspomień. 
Oto jak nagrał swoją pierwszą pły- 
tę: „Pewnego dnia jechałem swoją 
ciężarówką główną ulicą Memphis, 
gdy zauważyłem napis .,Wytwór- 


2) 


WA, 


nia Płytowa Sun — Studio Nagra- 
niowe”, Pamiętam, zbliżały się 
urodziny mamy i chciałem zrobić 
coś, co by ją ucieszyło. Zatrzyma- 
łem się, wziąłem gitarę i wszedłem 
do budynku. Powiędziano mi, że 
nagranie płyty na własny użytek 
kosztuje cztery dolary. Zapłaciłem 
i zaprowadzono mnie do studia. 
Nagrałem pierwsze dwie piosenki, 
jakie przyszły mi do głowy: ,„My 
Happines” i ,„Heartache Begins”. 
Pamiętam, że czułem się wtedy bar- 
dzo głupio, kiedy zostałem sam 
w czterech ścianach i miałem śpie- 
wać tylko do mikrofonu. Gdy wy- 
chodziłem, ktoś powiedział: ,„Masz 
niezły głos, zostaw nam swój adres, 
może cię jeszcze poprosimy”. Przy- 
pominam tytuł książki: ,„Rock— od 
Presleya do Santany””, autor Marek 
Garztecki. 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Szczególnie w długie 
zimowe wieczory, kiedy można skupić się w domowym 
zaciszu nad zadaniami Abrakadabry 
Dzisiejsze zadania zachęcają zresztą zupełnie „ziola 
nych” abrakaoabiys1ow a0 częstszego zaglądania do naszego kącika i ćwiczenia szarych 
komórek. A więc radzę na początek rysunkowe „błyskawice”, A także „kwadratowy 
problem” oraz zadanie z kindżałem. To was doskonale rozrusza przod kolejnymi 
trudniejszymi zadaniami w następnych wydaniach Abrakadabry 

Jymczesem serdecznie i gwiazdkowo pozdrawiam moich przyjaciół. Do zobaczenia za 
tydzień 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Kwadratowy problem 


T basen w parku postanowiono powiększyć, Jego powie- 
e n rzchnia ma być dwukrotnie większa od tej, jaką widzicie 
na ilustracji. Są jednak dwa warunki: nie może być utracony kształt 
kwadratu, nie mogą być także poruszone drzewa (oczywiście nie 
mogą także znajdować się w wodzie). Kwadratowy problem wy- 
maga namysłu, ale rozwiązanie go daje wiele satysfakcji. 


JEDNO 
CIĘCIE 
KINDŻAŁU 


iedyś byłem u jednego z moich przyjaciół magów-matematy- 
Kw i przygotował on dla mnie zagadkę-pułapkę. Kiedy po 
obiedzie przechadzaliśmy się po jego ogrodzie, pokazał miw pew- 
nym momencie narysowaną na ziemi figurę, którą prezentuję 
wam na rysunku. Powiedział przy tym do mnie: „Rozetnij jednym 
prostym ruchem kindżału na dwie równe i jednakowe części tę oto 
figurę!” Zamachnąłem się kindżałem i rozwiązałem zadanie naty- 
cbmiast. Od ciebie nie żądam przecięcia kindżałem, weź do ręki 
ołówek i dokonaj tej sztuki kreśląc jedną prostą. 


ZADANIE PREMIOWANE NAR 214. 


Krzyżówka świąteczna 


P rozwiązaniu krzyżówki litory 
[0) z kratek oznaczonych gwinz 
dką, czytane rzędami poziomymi, 
utworzą rozwiązanie. Napisz jo na kar- 
tce pocztowaj i prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adresem 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie promio 
wane nr 214'. Prawidłowe rozwiąza- 
nia wezmą udział w losowaniu 
nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW. 

POZIOMO: 1) twórca maszyn, 5) 
„..z pokładu Idy” Morcinka, 6) stolica 
Litwy, 7) flisacy, 9) Borneo lub Wolin, 
11) kawałek kory ściętej razem z pącz- 
kiem w celu przeszczepienia (przestaw 
litery w wyrazie KARTACZ), 15) zabić 
go w głowę, to dać trudne zadanie, 17) 
pieśni operowe, 19) cechy psychiczne 
człowieka, 24) matka bogów greckich, 
25) kolor mlecznej kawy, 26) kwitną na 
wiosnę, 27) zwierzę, rzeka lub pier- 
wiastek chemiczny, 28) Eartha (ur. 
1930), amerykańska piosenkarka, tan- 
cerka i aktorka, 32) sportowa łódź że- 


glarska, 34) miasto w północnych 
Włoszach (nazwą utworzyśz z litor sło 
wn SERIA), 35) dziacko, maloc (lub 
niowiolkia), 36) psoudonim Stofana 
Żoromskiego, 37) chorobliwa swądze 
nie skóry, 38) klonu = piąciopalczasty, 
39) formacja drużyny piłkarskioj 
PIONOWO: 1) starodawny przyrząd 
do prządzenia, 2) szczyt koła Zakopa 
nego, 3) licznik w taksówco, 4) podar 
ków przez Mikołaja albo kart przez 
gracza, 8) człowiek śniagu, 9) pojazd 
na niebie (Wielki lub Mały), 10) polska 
ciężarówka, 12) niechęć, uraza, 13) 
metal o symbolu Sn, 14) oszustwo, 16) 
autor myśli nieuczesanych, 18) Y z ta- 
blicy Mendelejewa, 20) ozdobna rośli- 
na cebulkowa, 21) zakaz wywozu to- 
warów do obcych krajów, 22) maleń- 
kie koło zębate, 23) chiński statek ża- 
glowy, 29) gatunek sardynki z Pacyfiku 
(gatunek wierzby + symbol krzemu), 
30) fabuła, wątek, 31) poeta polski 
(1842-98), autor poematu „Sulamita” 
(przestaw litery w wyrazie SPISA), 32) 
kawaleria, 33) samica dzika. 


ROZWIĄZANIE 


ZADANIA  PREMIOWANEGO NR 210 
ze 138 numeru „Świata Młodych” z dnia 25.11.1978 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: 
Stanisław Moniuszko. 


Nagrody wylosowali: 
Marek Drewnowski — Lubsko, Jacek 
Gapiński — Zgierz, Dariusz Jamer — 


SES 


U 


czak) 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Teatrem cieni nazwaliśmy ten rodzaj rozrywki w naszym kąciku uniwersl- 
nych gier i zabaw dla wszystkich. Oto początek rozwiązania: popatrz uważnie 
na rysunek, wyodrębnij w wyobraźni te jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają ci się już w jakąś wizję? Teraz ołówkiem lub 


Słubice, Tomasz Korczak — Oborniki 
Śl., Małgorzata Lemańska — Ełk, Jo- 
anna Marek — Pińczów, Alfreda Orli- 
ńska — Sochaczew, Kamilla Pelka — 
Wierzch, Jacek Popek — Cieszyn, Ro- 
bert Smorz — Giżycko. 


> 


O 


sunki 
kada! 
nie”. 


jaki 
wiąz: 


pięć 


SE 


linie 


mazakiem o zdecydowanym kolorze zamaluj starannie pola z kropkami. Masz 


gotowy obrazek, przedstawiający sylwetki. Czy zgadza się on z twoją pierwo- 
tną wizją? Dla pewności porównaj rezlutat twoich działań z rozwiązaniami za 


tydzień. 


OD 


dzi początkujący abra 
rozwiązać „błyskawicz 


równo w pierwszym 


rysowanie 
kresek. 


PIĘĆ KROPEK. Wtym | 
krzyżu 


dwie linie proste tak, by 
każda z kropek znalazła 
się w swej własnej od 
dzielnej „komórce” 


DWIE STRZAŁY. Do- 4 
rysuj do tej figury dwie 


skać 
strzały. 


Ba; 


RYSUNKOWE ZADANIA 


„BŁYSKAWICZNE” 
LOsinań 


owe. Nawet mło 
bryści powinni je 
Łączy je to, że za 
w drugim — do roz: 


ania wystarcza do 
dwóch | 


rozmieszczono 
kropek. Narysuj 


proste tak, by uzy- | 
dwie wyraźne | 


POWIEDZI ZPOPRZEDNIEJ SOBOTY: 


KWIATKI OD ROBOTA: kwadraciki 2, 1 i 5 są prawdziwe. SZACHOWNICA DLA MAGA: wycięty 


fragment wystarczy obrócić o 90 stopni w lewo i wstawić w wycięcie. 


— Kręciło mi się w głowie — usprawiedliwiał się Janek — Miałem 
- chyba gorączkę. 5 

— Nie o to chodzi, monsieur Jean... Choćbyś nawet był umiera- 
jący, to musisz śpiewać tak jak się należy. Nie trzeba szukać 
usprawiedliwienia. , 

— Nie uczyłem się — tłumaczył Janek cały czerwony, nie wiado- 
mo czy z choroby, czy ze wstydu, czy od koniaku. : 

— Wiem, że się nie uczyłeś — Michel zapalił nowego papierosa 
i puścił do góry kłąb dymu. — To widać od razu. Ale jest coś 
ważniejszego od nauki: zapał i zamiłowanie. A to w was chyba 
jest. — Zamilkł na chwilę patrząc na nich uważnie. — Tylko, żeto za 
mało, żeby stawać na estradzie i brać pieniądze. Patron raz 
zaryzykował, ale drugi raz nie zaryzykuje. Byliście bezczelni... Nie 
obrażajcie się na mnie, przyznajcie sami... 

Chło aknęli głowami. 

- Noi at dasz trafllicję. Tylko, że bezczelność to gra na 
jeden raz. Piosenki też macie niezłe, ale tylko na jeden raz. 
Literackie ballady to diabelsko trudna forma. Skąd to wygrzeba- 
liście? 

— Sami piszemy — powiedział cicho Janek. j 

— Tak, tak... — pokiwał głową Michel. — Starczy wam zapału 
jeszcze na rok, może dwa. A co potem? E > 

— Potem? — Janek zamyślił się. — A p a > 

— Zapałem możecie zwyciężać, ale ly nie stanie się 
Aarona rzemiosłem, koniec. Będziecie takimi patykami jak ci 
wszyscy, którzy występują na estradach. Artyści trzeciej katego- 


rii. To już lepiej być kierowcą autobusu. Tylko geniusze potrafią 
być sobą przez całe życie, a i to nie wszyscy... Do diabła z geniu- 
szami, nie lubię ich, bo są niewolnikami swojego geniuszu. To 
prawie tak jak kalectwo. Prawdziwa sztuka jest jak kwiat. Im 
piękniejsza, tym bardziej nietrwała. Trzeba mieć to na uwadze. 
Sztuczne przedłużanie kwitnienia daje nędzne rezultaty. Czy 
może być coś bardziej smutnego niż sztuczny kwiat? Tak samo 
jest z miłością i ze wszystkim. 


Prawdę mówi Michel. Kwiaty, piosenki, miłość... Szkoda, żenie - 


ma tu Moniki. Ciekawe, co by na to powiedziała? Na taką 
poważną rozmowę o niepoważnych sprawach. Bo kwiat może 
być piękny, ale nie trzeba traktować go zbyt poważnie. Liczy się 
tylko to, co trwałe, co mocno stoi na fundamencie i da się 
dokładnie przeliczyć na pieniądze. 

Zrozum Moniko, że tamto wszystko może nie wystarczać 
człowiekowi, że wyziera z tego straszna pustka, że w człowieku 
siedzi jakaś tęsknota za czymś innym, wielkim, wspaniałym. Za 

"czymś, co go przerasta. Może masz rację, że lepiej, o tym nie 
myśleć, bo jest to zawsze coś nieosiągalnego i pozostawia żal 
niespełnienia. Więc może lepiej podeptać kwiaty, nim zakwitną. 
Bo i tak zaraz przekwitną i będzie smutno. Moniko, nie bądź taka! 
Bądź trochę taka jak mała Julietta, dla której dobra piosenka jest 
tyle samo warta co soczysta pomarańcza. Nie więcej, ale przynaj- 
mniej tyle. s 

Na estradzie produkuje się już jakiś inny śpiewak. Stary lis, 
dobry rzemieślnik: wie, jak wyciągnąć głos, żeby się podobało, 


żeby zbierać oklaski i pieniądze. Patyk, zwyczajny patyk, umie się 

' dobrze złożyć. Czy jest szczęśliwy? To nie należy do rzeczy. 
Nikogo nie interesuje przecież, czy szczęśliwy jest stolarz, który 
zrobił szafę. 

Ciepło tu i przytulnie w tej kafejce. Wszystko zaczyna powoli 
krążyć w takt melodii. 

— My Francuzi, mamy w sobie coś takiego; umiłowanie tego, 
co nietrwałe, sztuki, kwiatów, miłości... E 

— To się nazywa |'esprit — mówił Michel. 

— „My, Francuzi”? Przecież Monika też jest Francuzką. | co? 
Owszem lubi piosenki, lubi muzykę, ale to jest tylko takie powie- 
rzchowne lubienie. Istnieje dla niej tylko tak jak meszek na 
brzoskwini. Miły i niepotrzebny. Zresztą, czy tak na pewno 
wiadomo, jak jest z tą Moniką? 

Janek poczuł nagle, że musi zaprotestować, że musi pokazać 
język panu Michelowi. 

— A mnie się zdaje — powiedział poważnie — że Francuzi mają 
w sobie niewiele tego, jak to pan nazwał, umiłowania rzeczy 
nietrwałych, lubią się tylko tym chwalić, a naprawdę cenią tylko 
rzeczy trwałe: pieniądze, samochody. 

— To są tylko środki, nie cel — zmarszczył się Michel. 

— Ale oni to kochają. Właśnie tylko to. A wszystko inne, jakaś 
tam sztuka czy coś takiego, pomaga im tylko w trawieniu iw roz- 
koszowaniu się tym, co posiadają. 


Cdn. 
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POCZTOWY 


już trzeba było śpiewać inaczej. Bez pokazywania 
To języka. Bardziej lirycznie i refleksyjnie. Trudno było 
przestawić się tak nagle. W odwrotnym kierunku 
byłoby łatwiej: ze skupienia i liryzmu w nonszalancję. A w tę 
stronę nie wyszło. Chłopcy od razu to wyczuli, ale nie było już 
odwrotu, trzeba było śpiewać do końca. I stało się to, czego się 
najbardziej bali, rozległo się kilka wyraźnych gwizdów z różnych 
stron sali. 
Co prawda i trochę braw, lecz te gwizdy dźwięczały chłopcom 
złowrogo w uszach, kiedy kłaniali się po skończonym występie. 
Rozglądali się dokoła, ale patrona nie zobaczyli. 
— Wygwizdali nas — szepnął Piotr. — Wynosimy się po cichu 
i tyle. 
— Masz rację — zgodził się Janek z rezygnacją. — Niech diabli 


wezmą patrona z jego pieniędzmi! Może specjalnie tak urządził, 
ki e e 


żeby nam nie zapłacić. Mniejsza o to 
Kiedy wychodzili drogę zagrodził im kaft 
— Brawo, panowie — chwalił. — Poszło w: 


onale. Chodź- 
cie ze mną na chwilę do biura. są ą 
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— Najpierw wypijemy za wasze zdrowie — powiedział. — Jesteś- 
cie zmęczeni, ja to rozumiem. Odpocznijcie, potem sobie pogada- 
my. Co się stało? — zwrócił się nagle do Janka, widząc jak ten 
wzdrygnął się podnosząc do ust szklankę. 

— Nie wiem — odpowiedział Janek. — Zimno mi. 

— Eee, ty masz gorączkę, chłopcze! Tak nie można. Małe 
przeziębienie, co? Zaraz zamówimy coś gorącego. Kawa z konia- 
kiem postawi cię na nogi. 

Za chwilę na stoliku stała już filiżanka parującej pachnącej 
kawy i kieliszek koniaku. 

— Wypij, wypij — zachęcał. 

Janek wypił duszkiem i zrobiło mu się jakby lepiej. Już zimno 
go tak nie trzęsło i rozjaśniło mu się w głowie. 

Nowy znajomy zapytał chłopców o imiona i sam się także 
przedstawił: — Michel. 

— Nie myślcie, że was będę chwalił — zastrzegł się od razu, — 
gratulowałem wam z innego względu... — Odczekał chwilę, aż 
zapytają, z jakiego, ale nie zapytali więc musiał sam wyjaśnić. — 
A to dlatego, że nie baliście się zaśpiewać tak, jak umiecie. Tu są 
ludzie bardzo wybredni. Mogli was wygwizdać. Już mi sięzdawa- 
ło, że tak będzie. Był taki moment. A wy nic! Śpiewacie sobie 
dalej. Za to właśnie należą się wam gratulacje... czy zwróciliście 
uwagę, że patron schował się w kuchni. Bał się. 


Dokończenie na i str. 7 


